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Himmler -  szef Gestapu
Ukryty przeciwnik starej Reichswehry

A by zdać sobie sprawę, jaką 
rolę odegrał przy Hitlerze Him­
mler, trzeba przejść myślą ostat­
nie 16-lecie od r. 1922, kiedy na­
stąpiło poznanie tych dwóch lu­
dzi, w Monachium niemal w 
pierwszych dniach narodzin ru­
chu.

Od tego czasu Himmler oddaje 
się pracy dla rozw ijającego się 
ruchu narodowo -  socjalistyczne­
go, wkładając w nią swą nieprze­
ciętną inteligencję i cały spryt. 
Będzie on zawsze najbardziej 
zrównoważonym  z ludzi, jacy 
kiedykolw iek ^najaowali się przy 
Hitlerze. A m bicją  jego jest być 
drugim.

Poznawszy dokładnie ówczesną 
politykę bawarską, zdobywa Him 
mler zaufanie wszystkich je j

Z W Y C I Ę S T W O
Hitler wolny, popierany, przy­

stępuje na nowo do walki, ic-cz 
tym razem legalnej. Chodzi o 
wybory. Himmlera mianuje se­
kretarzem sekcji bawarskiej i 
szefem propagandy. W roku 1929 
Himmler uzyskuje pozwolenie 
stworzenia form acji specjalnej, 
umundurowanej, składającej się 
z najgorlftoszych, najbardziej za­
ufanych członków partii, której 
jednym z głównych celów  ma 
być ochrona osoby Hitlera.

W 1931-ym pierwsze wielkie 
zwycięstwo wyborcze. Himmler 
wybrany z Bawarii, zasiada m ię­
dzy posłami w brązowych koszu­
lach, którzy tworzą całe skrzy­
dło Reichstagu.

30 stycznia 1933 r. pod presją

żadnych posunięć nie czyni, bez
zasięgnięcia jego rady.

Cierpliwie zbiera teraz Him­
mler materiały obciążające 

l Reichswehrę. Rok temu udało mu 
! się w ykryć porozumienie kilku 
J jednostek ze sztabu generalnego 
I niemieckiego z częścią sztabu ge- 
[neralnego sowieckiego. Był to 
spisek wojsowy, mający na celu 
równoczesne zgładzenie Hitlera i 
Stalina. Unikając skandalu w

• kraju, ogranicza się Himmler je - 
j dynie do podania tej wiadomości
* szefowi GPU. Wynikiem tego by- 
. io rozstrzelanie Tuchaczewskiego
i jego towarzyszy.

Na porachowanie się z niemiec­
ką częścią spisku Himmler je - 

j szcze czeka. Wie, że gen. Fritch 
| stoi na czele ruchu monarchisty - 
cznego w Reichswehrze, który 
pragnie powrotu na tron Hohen­
zollerna. Czeka jednak, aby prze­
ciwnik zdradził się wyraźniej.

Chcąc to przyśpieszyć, rozpuszcza
wieści, że Ftihrer w swym do­
rocznym przemówieniu styczm o- 

i wym ustosunkowuje się do 
Reichswehry negatywnie. Pod­
stęp udał się: von Fritsch wście­
kły, popełnia błąd, na który 
Himmler oczekiwał. Otwarcie 
występuje przeciw ko Hitlerowi, 
obsadzając Berlin oddziałami 
Reichswehry.

Wtedy to spokojny człowiek, o 
zimnym spojrzeniu, zjawia się w 
biurze wodza. Oskarżenie prze­
ciw ko Reichswehrze już gotowe. 
Von Fritsch i cała kamarila jest 
skompromitowana. Nie ma jed ­
nak potrzeby wzywać 200 tysię­
cy z Sekcji Specjalnych. Reich- 
swehra w strachu o siebie, w y­
piera się jakiegokolwieK związ­
ku ze skompromitowanymi, opu­
szcza ich. Tym razem nie ma 
masakry. Zwycięża jednak Him­
mler, człowiek, który nie cofa się 
przed niczym.

C ó ż  z tego . . .
W i d z i a ł e ś  k i e d y  n a  e k r a n i e  
t a k i  z w y c z a j n y  t r i c k  f i l m o w y :  

n a g l e  z  t ła  d o m ó w ,  t ł u m u  łu d z i  
c z y j ś  z a r y s  g ł o w y  
s i ę  w y ł a n i a ,
c z y j a ś  t w a r z  c a ł y  ś w i a t  p r z e s ł a n i a , 
j a k  s z a r ą  m g łą .

W  k i n i e ,  n i e  p r z e c z ę ,  t r i c k  u d a n y .  
A l e ,  w i e s z ,  w  ż y c i u . . .  t o  m ę c z ą c e ,  
n i e  r o z p o z n a w a ć  t w a r z y  z n a n y c h ,  
n i e  w i d z i e ć  s ł o ń c a ,  
w  n o c  n e o n ó w
i  s z a r o ś ć  m y ś l i  n a w e t  w  d o m u  
u b a r w i a ć  g r ą .

T y l e  d n i  m i ja  i  b e z  z m i a n y ,  
c z y j ś  c i e ń  z a s ła n ia  m i  w c i ą ż  o c z y , 
ż y j ę  ja k  w e  m g l e , j a k  p i ja n a .
1 w  d z i e ń  i w  n o c y
t e n  c i e ń  w i e c z n i e . . .
m y ś l i s z ,  ż e  t w ó j . . .  l o  n i e d o r z e c z n e .
N i e ,  n i e  w i e r z  w  ł o i

B o  c ó ż  c i  z  t e g o ,  m ó j  k o c h a n y ? . .

(t.)

Jęczy StafbowsU

Naturalizm I deformicla
s z t u k a c h  p l a s t y c z n y c h

przyw ódców , wślizguje ■ się do 
wszystkich partii, aby zyskiwać 
przyjaciół, a tropić w rogów Hi­
tlera.

Berlin wówczas nie zajmował 
się polityką. Socjal-dem okracja 
pewna swej władzy spoczywała 
na laurach Natomiast w Bawarii 
nurtowały prądy narodowe m o- 
nrchistyczne. Lecz żadna z tych 
partii, których było kilkanaście, 
jak : Stalowe Hełmy, Weterani —  
nie wiedziała czego chce. R yw a­
lizowały jedynie między sobą, za­
zdroszcząc sobie w pływ ów . Nad 
tymi drobnym i partiami czuwała 
Reichswehra, lecz nie widziała o - 

' na człowieka, któremu mogłaby 
oddać władzę.

K U  WŁADZY
Hitler i garstka jego ludzi idą 

naprzód. Zyskują dla swych prze­
konań nawet bohatera, okrytego 
Chwałą z czasów , wojny — L u- 
dendorffa. 9 -go listopaefa 1923 r. 
W Monachium sięgają silą ku 
władzy Pucz ten jednak nie udał 
się. Ludendorff ze wzglęu na 
swoją przeszłość pozostał na w ol­
ności, lecz Hitler odpokutował 
to więzieniem. Zdaw ało się, więc 
że wszystko stracone. Okazało 
się jednak, że niepowodzenie 
przysporzyło Hitlerowi i rucho­
w i narodowo -  socjalistycznemu 
w ięcej zwolenników.

W  lym  momencie wielką ener­
gię wykazał Himmler. On, który 
najw ięcej odradzał Hitlerowi to 
ryzykow ne posunięcie, teraz z 
wielką umiejętpością starał się 
wyciągnąć z „m ęczeństw a" w o­
dza, jak  najw ięcej korzyści dla 
partii.

Gdy więc Hitler wyszedł z w ię­
zienia, spostrzegł ze zdumieniem, 
że jest wodzem znacznie liczniej­
szej, silniejszej i bardzo oddanej 
mu partii. Wiedział również, że 
ma za sobą Reichswehrę i całą 
starogermamę Bismarcka i H o­
henzollernów.

Zw yciężył więc, W szelkie m o­
żliwości otwierały się przed ru­
chem narodowo -  socjalistycz­
nym.

Hitler Reichswehrze był po­
trzebny. Potrzebny był człowiek, 
któryby dał firmę, bowiem zaś 
świeża była jeszcze klęska w iel­
kiej w ojny i zbyt wielka niechęć 
całego wyniszczonego kraju do 
tych, których on uważał za przy­
czynę klęski, aby któryś ze zw y­
ciężonych pod Marną mógł sta­
nąć na czele. Hitler więc miał 
być tym straszakiem na socjal­
dem okrację. Miał być popierany, 
lansowany, lecz jednocześnie 
kontrolowany. Po odegraniu zaś 
swej roli, miał być usunięty. To 
przewidywał Himmler.

Reichswehry stary m:-:rsz. Hin- 
denburg przyw ołuje Hitlera i 
symbolicznie oddaje Niemcy w 
jego ręce. Trium f narodowego 
socjalizmu jest zupełny.

Himmler zostaje prefektem 
i policji w Monachium. {Stanowi­
sko skromne w stosunku do 
tych, jakie -pozajmowali inni to­
warzysze Fiihrera. Zaufanie Hi­
tlera zdobywał Himmler powoli.

W niespełna dwa. miesiące 
stworzył obóz koncentracyjny. 
Daje krótką notatkę do prasy, że 
wykrył spisek żydów i komuni­
stów mający na celu zamach na 
Hitlera. Wobec tego, aby unie­
możliwić na przyszłość podobne 
rzeczy wszystkie jednostki, szko­
dliwe dla państwa, będą wysyła­
ne do obozu koncentracyjnego, a 
obóz w Dachau mógł pomieścić 

! 5.000 więźniów.
W sześć miesięcy późnie'- zo- 

i staje Himmler mianowany sze- 
jfem  policji całej Bawarii. Jego 
j służba wywiadowcza była tak 
[świetnie zorganizowana i walka, 
Ijaką wydał żydom i przeciw ni- 
! kom prtii, dawaia tal: duże re­
zu lta ty , że inne prowincje, je d ­
na po drugiej zwracały się do 
niego z prośbą o objęcie k ierow ­
nictwa policji.

Gdy już właściwie był szefem 
policji w całym państwie, Hitler 
zdecydował się wezwać go do 
Berlina i oficjalnie mianować 
szefem najwyższego biura poli­
cji politycznej, „G estapo".

»PAN 
ŻYCIA I ŚMIER CI

Stanowisko to dające władzę 
nieograniczoną, objął Himmler 21 
kwietnia 1934 r. I tu zabrał się 

1 do pracy. Nie upłynęło dwa mie­
siące, jak wszystko wiedział. Ra­
port, jaki zdał Hitlerowi, brzmiał 
wręcz przerażająco. Oto w łonie 
samego sztabu generalnego i 
sekcji szturm owej, spiskowano 
przeciwko Fuhrerowi,^ należeli do 
niego najstarsi, najzaufańsi przy­
jaciele Hitlera. Przekonywujące 
dowody ich winy musiał Him­
mler przedstawić Hitlerowi, sko­
ro ten wydał rozkaz. „U w olnij 

Iranie od nkh jak najszybciej", 
j 30 czerwca masakra. Roehm- i 
' gen. Schieicher i prawie cały i 
, sztab generalny pada od kul sek­
cji specjalnej Himmlera. Reich- 

1 swehra traci zautanie ludzi, a 
Himmler posiada juz teraz pełne 
zaufanie Hitlera. Ma on wiadzę 
nieograniczoną, jest drugim czło - 

! wiekiem w Niemczech. Gestapo 
siecią swoich agentur pokrywa 
całe państwo i zagranicę. Nie 
będąc ministrem. Himmler bywa 

[na posiedzeniach Rady, a Hitler

W kilku poprzednich artyku­
łach omawiałem sprawę malar­
stwa, opartego wyłącznie naprze 
pracowywaniu zagadnień barwy i 
form y.

Samo zjawisko, powstałe na tle! 
| francuskich osiągnięć kolory­

stycznych z jednej strony i z dru- ’ 
g iej na tle jnarksistowskiego 
światopoglądu lat siedemdziesią­
tych i późniejszych ubiegłego 
stulecia, nazwałem materializmem 
w sztuce. Chodziło więc o rzecz 
bardzo zasadniczą — o właściwą 
atmosferę tworzenia i o walory 
wychowawcze dzieła sztuki. 1

Trzeba stwierdzić, te sztuka 
francuska w tym czasie, w jakim 
sie zjawiła, miała duże uzasadnie­
nie ideowe. Fakt, że właśnie wte-| 
dy obok pierwszych tez światopo- j 
glądu m aterialistycznego zjaw iaj 
się w malarstwie zagadnienie wy-1

łącznej kontemplacji koloru, a po 
tom form y, jest jeszcze jednym 
dowodem, że sztuka jest bardzo 
wyraźnie z duchowym życiem epo 
ki związana.

Ale od końca X IX  wieku zmie­
niło się bardzo wiele. My po­
wszechne wówczas pojęcia mate­
rializmu historycznego i dialek­
tycznego złożyliśmy ad acta. Ca­
łym naszym sposobem czucia, my 
ślenia i tworzenia jesteśmy jego 
zaprzeczeniem. Dlatego też sztu­
kę. w której się przejawia, uzna­
jemy nie tylko za wczorajszą, 
przede wszystkim jednak za szko­
dliwą.

Panowie krytycy i artyści z 
przeciwnej strony bariery, nie zda 
ją sobie zupełnie sprawy aiji z o- 
blicza. ani z atmosfery przyszłej 
sztuki. Mają wrażenie, że te kil­
kanaście izmów, jakie dotąd zna­

ją, będą się ciągnęły i przefaso-
nowywały w nieskończoność. W y­
obraźnia ich sięga tylko do gra­
nic tej ograniczonej płaszczyzny, 
na której stoją. Pewność siebie 
jest u nich tym większa, że mają 
możność wypowiadania się na ła­
mach wszystkich, tak zw. demo­
kratycznych. wręcz lewicowych i 
żydowskich pism, a nawet całego 
szeregu tych, których ogólne na­
stawienie jest narodowe i katolic­
kie.

Jeżeli tylko polem izuje się z 
nimi na temat sztuki współczes­
nej, natychmiast wysuwają pyta­
nie: „W ięc. wybyścię chcieli na­
turalizmu w sztuce?" I wykazują 
dokładnie, że wszystkie najwięk­
sze dzieła były właśnie anaturali 
styczne, że ścisły naturalizm ma 
za sobą znaczną przewagę rzetel­
nej miernoty itd. itd.

S an sfaai ę%ztłecU

„Najmędrszy z Polaków11
0 K a zim ie rzu  Tw ardow skim

Nieśmiało biorę pióro do ręki, 
aby pisać o zmarłym Kazimierzu 
Twardowskim . Wielkością swą 
wyrasta On ponad zwykłe oce­
ny tak, że trzeba o Nim m ówić 
równie prosto, jak prosto On m ó­
wił o najtrudniejszych i najbar­
dziej zawiłych problemach. A io 
właśnie jest — najtrudniejsze.

W dziejach polskiej kultury u - 
m ysłowej postać Kazimierza 
Twardowskiego zajm uje pozycję 
wyjątkową. 1 niewątpliwie histo­
rycy kultury polskiej zwać będą 
okres, w którym On sam działał 
i w którym  działali Jego ucznio­
w ie — Jego imieniem. Zakres 
oddziaływania tego niezwykłego 
umysłu jest olbrzym i. Cała rze­
sza inteligencji polskiej korzy­
stała i nadal korzysta z obfitych 
jego darów. |l

Twardowski nie stworzył żad­
nego oryginalnego systemu filo­
zoficznego, stworzył natomiast 
własną szkołę myśli filozoficznej, 
posługującą się oryginalną m e -1 
todą i pewnym stylem myślenia. 
Twardowski był przede wszyst­
kim nauczycielem filozofii — 
„jednym  z największych pedago­
gów — pisze Jego uczeń prof. Z. 
Łempicki —  jakiego znają dzie­
je tej królowej nauk". ,

Zainteresowania i prace Twar­
dowskiego obejm owały wiele dy 
scypłin: uprawiał psychologię i 
logikę, etyKę i pedagogikę. Pio­
nierem i twórcą stał się jednak 
w dziedzinie zagadnień z pogra­
nicza między psychologią myśle­
nia i logiką elementarną. j

Założył pierwszą w Polsce pra 
cownię psychologii doświadczal­
nej, wykorzystując doświadczenie 
nabyte podczas pracy w słynnym 
na całą Europę laboratorium psy 
chologicznym  Wundta w Lipsku, 
pierwszy też w Polsce z o rg a n i-,

zował we Lw ow ie w r. 1897 sy­
stematyczne seminarium filozo­
ficzne. Jasność Twardowskiego po 
zwalały mu przykuwać do swych 
słów całą uwagę słuchaczy, za­
równo w prowincjonalnej sali 
odczytow ej, gdy popularnie mó­
wił o przedmiocie i celach filo­
zofii, jak i w audytorium uni­
wersyteckim, kiedy odkrywał 
przed słuchaczami głębiny ścisłe­
go myślenia.

Z prac Twardow skiego trzeba 
wym ienić, obok pracy habilita­
cy jn e j: „Zur Lehre vom  tnhalt 
und Gegenstand der Vorstellun- 
gen“ , rozprawę: „W yobrażenia i 
pojęcia", zawierającą rozważania 
z pogranicza pomiędzy psycholo­
gią myślenia, a logiką elem en­
tarną, a dalej „O  tak zwanych 
prawdach w zględnych", „O  
czynnościach i w ytw orach", „Z a ­
sadnicze pojęcia dydaktyki i lo­
g ik i" (podręcznik) i wiele 
innych.

Uczniowie Twardowskiego to z 
jednej strony bezimienna rzesza 
nauczycieli pracujących w ca­
łej Polsce, dalej liczni pracow ni­
cy naukowi, publicyści i bada­
cze, wreszcie długi szereg naz­
wisk, znanych w św iecie nauko­
wym nie tylko w Polsce, lecz i 
słynących za granicami kraju, 
profesorów zajm ujących katedry 
historii filozofii, etyki, psycho­
logii i etyki na różnych uniwer­
sytetach. Trzeba tu wymienić 
profesorów Tatarkiewicza Na- 
w roczyńskicgo, Leśniewskiego, 
Baley, Letnpmskiego oraz słyn­
nego logistyka prof. J. Łukasie- 
wicza w Warszawie, B łachow - 
skiego w Poznaniu, Ingardena w 
Krakowie, nie mówiąc już o in­
nych.

W ciągu trzydziestu dwóch 
iat, bo od roku 1895-go myśl

Twardowskiego promieniowała 
na całą Kulturalną Polskę. Obok 
pracy ściśle naukowej rozwijał 
Twardowski żywą i owocną dzia­
łalność organizacyjną, W r. 1904 
założył we Lwowie Polskie towa­
rzystwo filozoficzne, piastując w 
nim od początku do swej śm ier­
ci godność przewodniczącego, 
był członkiem korespondentem 
Polsk. ARad. Umiejętności i brał 
czynny udział w organizowaniu 
liczpych zjazdów naukowych, 
głów nie zjazdów filozoficznych . 
W spółdziałał też w założeniu To­
warzystwa filozoficznego w 
Wiedniu.

Trudno znów wymieniać wszy­
stkie godności i zaszczyty, jaki­
mi go obdarzono, trzeba jednak 
wspomnieć o jednym, wielce cha­
rakterystycznym. Oto w i. 1936 
rada miejska m. Łodzi postano­
wiła Jemu w laśtie przyznać na­
grodę naukową. Uchwała rady 
m iejskiej miasta tak wybitnie 
przemysłowego, składająca hołd 
przedstawicielowi oderwanej od 
rzeczywistości, czystej myśli fi­
lozoficznej jest najwym owniej­
szym uznaniem niezwykłości zja­
wiska. jakim był umysł Kazimie­
rza Twardowskiego.

Po 72 latach życia .a w tym 32 
iatach nieprzerwanej pracy pe­
dagogicznej, odszedł z Polski ten 
— wedle słów jednego z wybit­
nych Jego uczniów — „naim ędr- 
szy z Polaków".

Jak bardzo ukochał Twardow- 
ski wolność nauki, którą szerzył, 
o tym mówi fakt, iz m owę, wygło 
szoną podczas nadawania mu do­
ktoratu honoris causa w uniwer­
sytecie Poznańskim, w której za­
warł swe poglądy na koniecz­
ność zachowania autonomii uni­
wersytetów — poiecil włożyć so­
bie do trutnny.

Trudno się z tym zgodzić. ’
Bo oczyw iście, ani Giotto, ani 

Botticelli, ani wielki Leonardo nie 
byli wcale naturalistami. A jeże 
li przyjrzym y aię rękopisom ilu­
minowanym. pochodzącym z okre­
su największego natężenia kato­
lickiej atm osfery w sztuce, nie 
znajdujemy ani śladu naturaliz­
mu. 1 zresztą wcale nie o to cho­
dzi.

Wysuwanie, udawadnianie i kła 
dzenie nacisku na to, że natura­
lizm kręjiuje artystę, jest tylko 
świadomą lub nieświadomą dema­
gogią, ponieważ przechodzi catko- 
wieie obok zagadnienia, które 
jest w tej chwil) najważniejsze i 
dla dalszego rozwoju sztuki de­
cydujące. Chodzi mianowicie o 
pełną harm onizację pierwiastków 
duchowych i czysto malarskich, 
jakie na każde dzieło sztuki po­
winny się składać.

Nie wyklucza to absolutnie mo­
żliwości nawet w daleko posunię­
tej deform acji, ale wtedy defor­
macja stajp się środkiem, którym 
malarz do osiągnięcia swoich ce­
lów operuje.

Natchnienie artysty nie może 
tkwić tytko w dziedzinie em ocji 
kolorystycznych, bo wtedy sztuka 
istnieje wyłącznie dla samych ar­
tystów i ludzi o wyrafinowanym 
wzroku. Wtedy zatraca się je j spo 
łeczne oblicze, a w wyniku otrzy. 
mujemy rozwiązywanie barw­
nych szarad.

Nowe czasy dla sztuki przenio­
są natchnienie do dziedziny du­
chowej, a na malarza nałożą obo­
wiązek. aby to natchnienie wy­
śpiewał w interesujący i porywa­
jący sposób kolorem i form ą ma­
larską.

Zawsze zagadnienia malarskie 
będą ściśle z reagowaniem na 
takie lub inne połączenia kolo­
rów Zawsze daltoniści bedą od ­
sunięci od oceniania poziomu 
arly stycznego utworów pędzla. 
Nie mnie.i jednak nawet w czło­
wieku wysoce czułym na harmo­
nię barwną, trzeba przede wszy­
stkim uwzględnić człowieka ze 
wszystkimi jego konsekwencja­
mi.

Jeśli zaś bierzemy pod uwagę 
człowieka, który ma sw oje zy^ 
cie duchowe i materialne jemu 
podporządkowane, musimy stwier 
dzić, że idealizacja strony for­
malnej zaprzecza zasadniczo sa­
memu ustrojowi człowieka i ten 
ustiój dezorganizuje.

Na tym polega oderwanie 
sztuki dzisiejszej od życia i je j 
szkodliwość, a nie na tym, że 
jost ona anaturalisfvczna.
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